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7.

"Wiga" • ssbie

Opracowała :

Jadwiga Leśnobpodzlca "Wiga" 

b. komendantka WSK AK Ursus

5



7.

•Wiga" o aobie

Terror niemiecki szalał ...

W tej sytuacji samoobrona,a więo konspiracja była spontaniczna, innyr 

słov/y - nieunikniona.
I

Atmosferę grosy pogłębiała nie tylko wyjątkowo sroga zima, bezlitosna 

dla głodnyoh i zziębniętych Polaków, lecz także nieobecność wielu 

osób, które zginęły lub zaginęły na wojnie, które trafiły do obozów 

czy też zostały rozstrzelane przez Ifiemoów już w pierwszej fazie oku­

pacji. Szerzyła się nędza, ceny życmośoi i odzieży rosły.

W takioh to warunkaoh, pewnego mroźnego popołudnia, w lutym 1940 roku 

mój szwagier —  lekarz Jerzy Błoozewski —  zapytał mnie:

"Czy ohcesz zapi3aó się do tajnej organizaoji?"

Spłoszona wielkimi słowami szwagra', odpowiedziałam pytaniem na pyta^- 

nie:

"A na ozym to będzie polegało?"

Po krótkiej rozmowie w tym stylu znalazłam się nazajutrz w Warszawie, 

w prywatnym mieszkaniu przy ul. Hożej, do którego weszłam po podaniu 

umówionego hasła. Wyszłam stamtąd zaprzysiężona Jako "Wiga", ozłon- 

kini ZWZ /Związek Walki Zbrojnej/.’

W roku 1 940 początkowo jeszoze nieśmiały nastrój kon3pirator3ki zaozą 

, udzielaó się coraz szerszym rzeszom Polaków patriotów, aby w roku 

1944 objąÓ wolą zwyoięstwa prawie oały naród. To właśnie ciężkie wa­

runki okupaoji hitlerowskiej wychowały piękne i bohaterskie pokolenie 

ludzi młodyoh, to właśnie takie warunki umooniły ofiarność starszego 

i średniego pokolenia.

Ale wróómy do moioh pierwszych kroków w konspiracji.

Zapoznałam się z zadaniami ZWZ i poczułam się Jakoś raźniej, gdyż oto 

skończyło się dla mnie bierne oczekiwanie 1 nastąpił okres aktywnej 

dzlałalnośol przeciwko okupantowi.

A więo zaczęły się służbowe podróże na trasie Ursus —  Warszawa i War­

szawa —  Ursus. Wejśoie pod ozujnyn okien niemieckim na nie wykończo­

ny wówczas Dworzeo Główny —  "Hauptbahnhof" czasem wydawało »ię wej­

ściem ostatnim, gdyż'kolportaż prasy podziemnej dla ooraz liozniej- 

szyoh odbiorców w  Ursusie był ryzykiem, a z biegiem ozasu stał się 

po prostu grą hazardową, Pcjkilku miesiącach liczba kolporterek zwięk­

szyła się.' . ' ; . - - .
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I lutym 1942 roku władze konspiracyjne podały ml do wiadomości, że 

organizacyjnie przyłączamy się do Armii Krajowej, pray oaym ja otrzy­

małam rozkaa objęcia funkoji komendantki Wojskowej Służby Kobiet 

Armii Krajowej w Ursusie.

Moja bezpośrednia Władza była odtąd zlokalizowana w Pruszkowie. Per­

sonalnie -f *Sylwe3tra"-"Karna"-"18" —  Haria Ciohońska, Komendantka 

Rejonu YI Pruszków. Trasa moioh podróży uległa zmianies Ursus -  Pruaz 

ków, Pruszków - Ursusj w Pruszkowie -  dworzeo PKP, park, pobliże 

elektrowni, boozna uliczka POW /Polskiej Organizaoji Wojskowej/, obe­

cnie Armii Ludowej, a pod nr !> m. 7, na I piętrze szarej kanienioz- 

ki —  cel moioh podróży. Dwa razy w tygodniu otrzymywałam tam rozkazy 

od Komendantki i dwa razy w tygodniu meldowałam wykonanie tych roz­

kazów.

Komendantkę Marię Cichońską pamiętam z owych ozasów Jako uosobienie 

pogody ducha, wzu5r opanowania i bezinteresowności, W żyoiu prywat­

nym była także waorem samarytanki —  przez wiele lat opiekowała się 

Matką staruszką. Po lataoh nie zmieniła się zupełnie. Do dzisiaj łą­

czą nas nie tylko stosunki towarzyskie, leoz także prawdziwa przy­

jaźń, wypróbowana w ogniu mijająoego czasu i doświadczeń.

W nowej sytuaoji kolportaż "gazetek" poprowadziła "Dżeny" —  Janina 

Grodkiewioz-Czeoh, punkt rozdzielozy prasy pozostał jednak w mie­

szkaniu "Wróbla" —  Władysławy Włoozewskiej i "Mazura" —  Jerzego Wło— 

ozewsldlego. Niejednokrotnie trzeba było prasę przechować do następ­

nego dnia, oo w razie rewizji mogłoby zaprowadzić oałą rodzinę, z có­

reczką Zosią, do obozu konoentraoyjnego. Higdy Jednak nie myśleliśmy

o tym, Jak wielkie morze cierpień i upokorzeń ozyhało na nas w razie 

"wpadki". '
-  ■ %

Ha terenie Ursusa ISK AK liozyła 89 kobiet 'żołnierzy, które zorgoni- 

sowałam następująoo* *

1*! Służba sanitarna /29 kobiet/ ; ; ' .

2. Służba gospodaroaa /25 kobiet/

3. Łąozność /30 kobiet/ ^

4* Sekoja oohronno— wartownioza /4 kobiety/

+ "Monika" /1 kobieta/ -  służba niewiadoma

Razem 89 kobiet Y.

Sekoja oohronno—wartownioaa miała rozpocząć praktyczne działanie po 

wybuchu akoji zbrojnej.

7



Organizowałam też szkolenie wojskowe i faohowe, przygotowująóc do wy 

mienionyoh służb poraocniozyoh.

Było oeohą charakterystyczną moich podkomendnyoh, że niezależnie od 

przynależności do określonej służby w miarę możności i potrzeby po­

dejmowały się funkcji dodatkowych, jak kolportaż, propaganda uliozna 

i ;ustna, wywiad, zbieranie odzieży, leków, pieniędzy dla najbardziej 

tego potrzebująoyoh /rezerwistek z dziećmi/, na cele Organizacji, 

"preparowanie” fałszywych kennkart ... '

Wszystkie sanitariuszki praoowały w szpitalu powstańczym przy ul. Pi] 

sudskiego 16 /obecnie ul. Bohaterów Warszawy 31-/, a wszystkie łąoznit 

ki - w szpitaliku RGO dla ozdrowieńców przy ul. Źwir^ci i Wigury 8 

/obeonie ul. Kośoiuszki 36/, w tzw. "Domu Żołnierza".
. ' V

Co do mojej działalnośoi, to tak scharakteryzował ją płk Władysław 

Wrotniak nDotrzeba w uzasadnieniu wnioskti o przyznanie mi Krzyża 

Partyzanokicgo: .

"Działalność "Sigi" polegała w szozególności na

- zorganizowaniu kobieoyoh służb pomocniozyoh /sanitarna, gospodal 

oza, łąoznośoi, oohronno-wartownicza/

-  organozowaniu szkolenia wojskowego 1 faohowego oałonkiń

-  udzielaniu własnego mieszkania na szkolenie i odprawy

- organizowaniu skrytek na broń oraz skrzynek kontaktowych

- ukrywaniu "spalonyoh" z narażeniem życia i wolności

-  zastępowaniu łączniczek

- kolportowaniu prasy .

-  udzielaniu pomooy uchodźcom z Warszawy w czasie powstania war­

szawskiego i po powstaniu

- odbieraniu przysięgi od nowo wstępująoyoh członkiń na terenie 

Pruszkowa i Włooh"

Pamiętam ponadto, że we wrześniu 1939 roku byłam sanitariuszką w szpi 

talu polowym dla żołnierzy września i ludności oywilnej w szkole pow- 

szeohnej nr 1 przy ul. Piłsudskiego /obeonie ul. Bohaterów Warszawy 

26/. ' . ‘

W leoie 1941 roku byłam w  kierownictwie półkolonii dla dzieoi zorga- 

nizov;anych przez RGO w Drsusie,

Przypominam toż sobie, że mająo przydział mobilizaoyjny » łączni ozka<< 

nosiłam podczas powstania wraz z "Frygą®— "Slą" —  Leokadią Sztajndu- 

- ohertr rozkazy i meldunki do zakonspirowanej gajówki w Łasaoh Sęko- 

oióskioh.
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W zaświadczeniu kombatanckim nr 403377 stasT naliczoną daiałalnodó w 

Ruohu Oporu od lutego 1940 roku do styozni?* 1945 roku i okre3 tajne­

go nauozania od l±3topada 1939 roku do lipoa 1944 itoku /praedmiot —  

wychowanie flaycane w Gimnazjum la. Marli Skłodowskiej-Curie w War­

szawie przy ul. Kawęczyńskiej 12/.*

piłuję bardzo, że po upływie tylu lat nie je3tcm w etanie podać W3ay 

tkioh szoaegółów dotyoaąoyoh praoy moioh byłyoh podkomendnych - kil- 

kudzieaięoiu odważnyoh ochotniczek \1r3u 30w 3ki0h i "rozbitków” oohot- 

niozek z powstania warszawskiego, które się do mnie zgłosiły. Załą­

czone materiały nie wyczerpują więc w oałośoi opisu na33ych poozy- 

nań. Jednak niektóre konspiratorki wryły mi 3ię V7 pamięó w 3po3Ób 

szosogólny, gdyż współpracowałam a nimi najwięcej, a z niektórymi 

nawet na co dzień. A więo Władysława Włoozewska "<*róbel", która była 

lekarką w oatereoh kolejnych szpitalaoh i sapitalikaoh w Ursusie, 

broniąo jednooześnie tyoh plaoówek przed zakusami Niemoów - w latać! 

1939, 1940, 1942 i w 1944 do 46 roku; Maria Woynioz-Sianożęcka "Mar- 

rychna", moja zastępczyni, siostra przełożona w szpitalu pow3tańo3yra 

która i sama tam pracowała, i szkoliła sanitariuszki} Halina Kifer- 

Pomykalska "Kropelka", która wraa a Kystyną Nowioką-Wieozorkiewioa 

"Kawajką" była praez 5 tygodni więźnibm Pawiaka, a dnia 3 sierpnia 

1944 roku, wykonująo roakaa poszła do Warszawy a meldunkiem, po czya 

wróoiła do Ursusa} Helena Rawska-Molęda “Gapa”, nasza ostoja w Gainis 

Skoro3ze, która fabrykowała'fałszywo kennkarty, a w ozasie powstania 

wywiozła furką a Warszawy do Ursusa grupę powstańoów} ofiarna Janina. 

Grodkiewioz-Czeohj "Bżeny", która we wrześniu 1944 roku niosła po­

moc rannym powstańcom w Domu Akadeaiokim przy Plaou Narutowioza; 

tteielna Wanda Dziedzianowioz-Wierzbicka "Lena"-”Terka" - od3yłam Czy­

telnika do Jej relacji własnej o ozynaoh bohaterskioh} nieustraszona

i łaknąca rozkazów Halina Garlicka "Stokrotka", która umiała w biały 

dzień rozrzucać ulotki antyniemieckie i która ohodaiła do domu pod 

obserwaoją w Żyrardowie} Anna Staniewska*Kuozmow3ka "Staohna", kt<$ra 

do 27 sierpnia walozyła w powstaniu na Żoliborzu, a potem należała 

do najbardaiej aktywnyoh w ursusowskim dulagu} Leokadia Sztajnduohert 

"Fryga1*-"Ela" i Halina Grogorowioz-Rychoik "Trzynastka", dwie dowód- 

ozynie łąoznośoi, które godziły obowiązki matek i konspiratorek} 

Felicja Jasińska "Żbik", Zofia Zielińska-Porayaka "Popiel",Aleksan­

dra Sapuda-Błasaoayk "Ala" i Janina Chylińska-Donańska "Irmina" - 

pełno zapału łąoanioaki,•dyspoayoyjne o każdej porae dnia i nóoy;
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.oj]a Starczyło 9H a l L h - t r k a ” i Jej aioctra Jadwiga "Wiewiórka", kti 

c znałam najdłużej /oprócz "Wróbla"/# od rolcu 1934, a które prze- 

ołuohiwano w Alei Szucha nikogo ale zdradziły; Janina Kosraaoaswstea 

"Wigry", która w szpitalu powsta&oaya była pierwszą krwiodawczyni$, a 

od roku 1941 gromadziła leki, materiały opatrunkowe i przyrządy le­

karskie dla tego szpitala; siostry Krystyna Rutkowska "Krystyna" i 

Hanna owicrcaewska "Justyna", które nie szczędziły wysiłków i wydat­

ków na raooa szpitali wojennych w Ursusie i na raeca naszej Organiza­

cji.

Reasumująo, nie wyróżniam żadnej ze swoich byłych podkomendnych, gdyż 

wszystkie były jednakowo ofiiimymi Polkami i Patriotkami, a Świadomie 

kładąc swoja życic na jednaj ssali, na drugiej aaś swojej śmierć —  sta­

ły się BOHATKRKOI już w ohwili okładania przysięgi. Za to ohylę przed 

fiiai czoło:i składaa la najgłębszy hołd.

Współpraca a Marianem Krawczykiem "Janosom", Komendrintea 10 kompanii ? 

oraz z innyrai Żołnierzami AK układała się nam nader portiyślnio, bea 

Jakiohkolwick agrzytów* A oto, co w krótkich słowaoh mćrji "Mazur", 

lekarz batalionu 3, o W3K AK w wywiadzie udzielonym Redaktorowi Je­

rzemu Doażalskiemu /patra "Głos Ursusa8 nr 20 a 14.5.1978 roku/2 

"Srzeba tu odnotować, że równolegle a powstaniom naszej Organiaaoji 

rozpoozęła działalność SSK AJK, a jej komendantką była Jadwiga Leśno—  

brodska* Kobiety zajmowały się organizowaniem łączności /skrytki pocz­

towe/, prnsnoszenica aniunicji i broni, kolportażea prasy, użyteczne 

były również w wywiadzie," '

Często wspominam wizytacje Włada lub goćoi pruszkowskich, przyjazdy 

instruktorek, a węo nie tylko Komendantki Rejonu VI "Sylwestry”, leoa 

rćv?nież "Teresy” —  Janiny Kłodzińskiej, Komendantki WSK AK Lewobrzeż­

na, Obwód VII "GbrożaS

"lHra" -  Maria Bereżnioka była energiozną instruktorką "od musztry".

Prayjazdy konspiratorom a Pruszkowa były dla nas doniosłymi ewenemen­

tami, które mobilizowały do intensywno J praoy, które podnosiły naa 

n a  duchu, dzięki którym nie oauły&ay się osamotnione w nasayoh poozy- 

naniach.

Działałyśmy do 19 stycznia 1945 roku, a więc do dnia, w którym Komen­

dantka "Sylwestra" podała nara do wiadomośoi, żo Armia Krajowa zosta­

ła rozwiąaana. Jodnoczcónie otrzymałam rozkaz zaprzestania działal­

ności.

Opracowała:

Jadwiga Lesnobrodzka "Wiga" 

b. komendantka WSK AK Ursus

—  5 “

f
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6.
Relacja o Podręjonie Ursus 1944

Zrelaojonowala:

Marla Clohońska 

" Sylwestra" — w Karna” 

b. komendantka WSK AK 

Rejonu TI Prussków
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Relacja o podrcJanio Ur3U3 i 944 r.

6- roku 1944 łączność w Ursusie rozpoczęła intensywną działalno5ó 2< 

lipca, a służby sanitarna i gospodarcza - 8 sierpnia.

Staraniem lek* Jerzego fcłoozewsfciego, pseud. "IS&sur", i jego żony lo 

Władysławy aioczewskiej, paeud. *Urcbeln, oraz dyplomowanej pielęg­

niarki Marii i;oynics-Sianoźęckie J , paeud. "iiarychna"9 powstały w Urst 

sió szpital powstańczy /przy ul. Piłsudskiego 1-5/ i szpitalik HGO dis 

rekonwalescentów. E szpitalu przebywali ciężej chorzy i ranni, tam te 

pod kierunkiem "'sorycLny'1 były zatrudniono nasze sanitariuazki w liczb 

kilkunastu. W początkowej fazie dziennie do konywały 20 opatrunków. 2 

biegiem czasu liczba ta wielokrotnie wzrosła. Dyżury dzienne trwały 

około G godzin, obowiązywały również dyżury nocne.

łącznojć miała bardzo uciążliwą i długotrwała oraca - od wczesnego rar
30 w - - . >j

do gods 17 . Od 27 wracania łącanicaki były wspomagane praca kobiety

se służby gospodarczej, które zajmowały 3ię aprowizacją i stroną admi­

nistracyjną. Poza'służbą w łącaności kobiety te solny swój czas posilę 

cały pracy w szpitaliku HGO dla rekonwalescentów, starając się o rzees 

osobiste dla swoich podopieoznych, ponadto prały, reperowały bieliznę 

szpitalną i osobistą.

Wielką ruchliwość wykaaały członkinie Służby gospodarczej, a wśród nic 

r^aria Litwińska, pseud* "llikrob", Halina Garlicka, p3eud. "Stokrotka". 

Ponieważ Gmina wydawała obiady dla rannych, chorych i dla rodzin ewa­

kuowanych, kobiety ae służby gospodarczej starały się o produkty na 

śniadania i kolaoje oraa o suchy prowiant. Właścicielki sklepów, jak 

Janina Koamaczewska, p3cud. ° &igry”, i gospodarstw rolnych, jak Hanna 

bwierozewska, pseud. * Justyna" t wspomagały tale Org^tnisację, jak i indy­

widualnie potrzebujących.

"Mikrob” po pół dnia spędzała na peronie, aktywnie pracując w czasie 

przejazdu pociągów do Pruszkowa a ewakuowanyni a iarszawy. Dzielnie jej 

w tym pomagały nasze kobiety ze wszystkich służb. Poza ciężką, obowią­

zującą Je pracą poświęcały swój wolny caas, narażając 3ię na niebezpie­

czeństwo represji.

Te spośród naszych członkiń, Jak Helena Rawska, pseud. n'3apaw , które 

były zatrudnione w Godnie, wydawały meldunki a wcześniejszą datą — 

sprzed powstania, kennkarty oraz inne dokumenty. Krystyna .Markowska— Lu—  

kasik, pseud. "Iteła", natomiast przepisywała tan na maszynie tajne 

biuletyny.

Trzy kobiety ze służby gospodarczej pracowały również w RGO. <
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Uwagi o **1026*

II półrocze 1944 roku

. "5i*aB - "llartjna* —*225" —  Komendantka podrę jonu "Kordian"

Przydział mobilizacyjny -  łąosniczka

Zalety

Pracowita, obowiązkowa, subordynowana, ambitna, solidna, wymagająca, 

ale troskliwa, żywo reagująca

Osią/mięcia i rezultaty

Po objęciu stanowiska w bardzo krótkim czasie zorganizowała pracę we 

wssystkioh służbach. Zatrudniła wszystkie kobiety w pracy spłecznej. 

Kie na dziedziny, 3 której by brako^-ało kobiet. Zorganizowała nasłuch, 

wydawnictwo wiadomości radiowych, które połączyła z wydawnictwem orga-- 

nizaoji męskiej.

Dbała o wyszkolenie wszystkich członkiń pod względem konspiracyjnym, 

wojskowym i fachowym i w całości przeprowadziła.

Każdą powierzoną pracę wykonała do końca bez zastrzeżeń, ohoóby to nic 

odpowiadało, jej lub było przeciwne naturze, zasadom.

Była dużą pomocą dla podreferentek, którym wiele spraw załatwiała, fi—  

nansująo i zbierając ofiary na 3woim terenie, szczególnie wspomagała 

łączność WSK.

Opracowała:

Earia Cichońska, "Sylwestra" —  " K a m a *  

b. komendantka 6SK AK Rejonu 71 Pruszków
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